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T )7 IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychoclJ co diugi tydzień, 

i zagranicznych.

J e d n y m  z w ażn ie jszych  w y p a d k ó w  czasu  naszego je s t  
w a ln e  zg ro m adzen ie  T o w a rz y s tw a  n au k o w ś j  pom ocy  
w  p o w iec ie  C zarnk ow sk im  z d. 3 0 .  P aździe rn ika  r. b., 
k tó rego  op is  z aw ie ra  G aze ta  P o z n ań sk a  z dnia 2 1 .  L i ­
s topada .  N a  zg rom adzen iu  tóm  zna jdow ali  się już n i e -  
tylko ludzie p rzez  o św ia tę  i s tanow isko  socyalne nad  
p oz iom  w ynies ien i,  ale także  rzem ieś ln icy  małych  m ia ­
steczek i w łośc ian ie .  Z op isu  całego to n iezm iern ie  
j e s t  poc iesza jące ,  że w szyscy zgrom adzeni okazal i ,  iz 
za na jw yższe d ob ro  ro dza ju  ludzkiego uzna ją  o św ia tę ;  
że  są  tego  p rzekonan ia ,  iż w sze lk ie  d a w n e  róż n ic e  p o ­
między  ludźmi, dzisiaj n iem ają  p o d s t a w y , że z c a łko ­
w ite g o  zapom nien ia  tych różnic  m a ro z k w itn ąć  no.wa 
e ra  dla  n a ro d ó w  i ludzkości.

P o  tej rozczulającej obradzie  dany by ł o b ia d ,  na  
k tó ry m  dziedzice, k s ię ża ,  nauczyciele  e le m e n ta rn i ,  ci 
pośred n icy  pom ięd zy  zamożniejszymi a uboższym i, za ­
siadali w sp ó ln ie  i obco w ali  na  s top ie  ró w n o śc i .  Był 
to  tu  w ię c  całkiem inny s tosunek ,  jak na  ucztach  żni­
w n y ch ,  zw anych  w i e ń c e  lub o k r ę ż n e ,  gdzie  pan 
zniżał się tylko do ta k  zw anych  niegdyś pod dan ych  
sw o ic h ,  n ak sz ta ł t  o b rz ę d o w e g o  o b m y w an ia  n óg  u b o ­
gim , i n ietylko n ie  w y rzek a ł  się w yw yższen ia  sw ego , 
ale je  p rzez okazyw an ie  n a w e t  pokory  u tw ie rd za ł .  Był 
to  o b rzęd  na jp ięknie jszy , ale zaw sze  o b rz ęd  ju ż  p r z e -  

szłćj ery.
P o  innych  p o w ia tac h  w a ln e  zgrom adzen ia  T o w a ­

rzy s tw a  n au k o w e j  pom ocy zw ykle  o gran icza ją  się na  
kilku cz łonkach urzędnikach  T o w a r z y s tw a ,  a czę­
s tokroć  n a w e t  dla b rak u  ko m p le tu  nic n ie s p ra w i— 
w s z y ,  rozjeżdżać  się m uszą .  Jeżeli w ięc  p o s taw im y  
z a p y ta n ie : czem u w ła śn ie  p o w ia t  G zarnkow sk i dał

Role piąty.

ch w a leb n y  p rzy k ład ,  n iem asz  p o d o b n o  innćj o d p o ­
w ie d z i ,  jak  ty lk o ,  że w  p o w ia to w y m  naczeln iku  to ­
w a rz y s tw a  i innych cz łonkach  k o m i te tu  w ięcć j  je s t  
dobrć j  chęci aniżeli po  innych p ow ia tach .  N aś lado ­
w a n ie  p o w ia tu  C zarn ko w sk iego  przez inne  n iety lkoby 
dało  n ies łychany  p o p ę d  ośw iac ie  w  naszćj p row incy i ,  
skojarzyłoby zaufanie pom iędzy  ludźmi różnych  s t a n o ­
w is k ,  aleby w k ró tc e  m usia ło  p rzynieść  n a j z b a w i e n -  
niejszy o w o c  dla k ra jó w  pom iędzy  O d r ą  i D n ie p re m ,  
m o rzem  C z a rn ć m ,  a Baltyckiem .

A u t o r k  a.
przez Lucyana SiemieńsJńego.

—  I  ty  n iechcesz  się żen ić  W a c ł a w i e ?
—  Co n ie ,  to  n i e ,  m ój w u jaszku .
—  A le  czyś się z a s ta n o w i ł  nad  t ć m ,  że to  p a r— 

tya  jed y n a  w  św ie c ie ;  d w ak ro ć  n a  s to le ,  d rug ie  ty le  

w  nadziei.
—  N iew ą tp ię .
—  Czyś się z a s ta n o w i ł ,  że to  osoba  skończona, 

m ło d a ,  p ięk n a  jak  an io łek ,  w y c h o w a n a  tak  s ta ran n ie  
jakby  najszpetn ie jsza  p a n n a ?  śmićj s i ę ,  śm ić j ,  tob ie  
się zda je ,  że ju ż  na  n aszem  P o le s iu  n ie m a  nic po­

czciwego.
—  O so b a  tw o ja  w u ja sz k u  zbija to  dostatecznie.
—  Czegóż chcesz w ięce j ,  k iedy ci zaręczam  s ło ­

w e m  h o n o ru ,  że p a n n a  s ta rośc ianka  drohiczyńska ł ą ­
czy w szystk ie  p rzym ioty  m ogące  uszczęśliwić mężczyznę, 
p rzy tem  jak ie  se rce  d oskona łe ,  jaka P o lk a . . . .
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—  Wierzę ci wujaszku, lecz oraz wyznaję, że 
niewiem czybym ją mógł uszczęśliwić—

— W'ięc jegomość jak widzę zakochany po uszy?
— Ja zakochany? któż o tem powiedział w u -  

jaszkowi 1...
—  Wacław wymówił to tak prędko, głosem tak 

słabym, a z twarzą tak pomięszaną, że wujaszek niby 
nieuważając, wziął za przyznanie i potwierdzenie 
swego domysłu, i mówił dalej w  tej myśli:

—■ A, jegomość zakochany! czego mi niebyło 
z góry powiedzieć? niebyłbym tyle słów stracił na 
darmo, niebyłbym latał jak szalony po saskim ogro­
dzie z moim brzuchem, nie byłbym zapalał się w  te 
skwary, aby ci poetycznie wystawiać przymioty panny 
starościanki, której ojciec jest moim dawnym przyja­
cielem; a z czego wypada, że mi się niegodzi kom­
promitować przyszłości jego córki. Pamiętaj, żebyś 
nieżałował Wacławku.

— Wujaszek pojmiesz... wujaszek sambyś mię 
wytłumaczył.

I  W acław niemógł dokończyć, i niepotrzebował 
też kończyć, bo wuj dawno zrozumiał o co rzecz 
idzie. Jeszcze chwilę przechadzali się oba zamyśleni 
i milczący; nakoniec W acław stanął i przerwał mil­
czenie.

— Jesteśmy przed Lesiem —  wujaszek lubi lody, 
pozwolisz sobie służyć.

—  Dobra myśl —  zalterowałeś mię, chłodź teraz.
I oba usiedli przy stoliku, lecz siostrzeniec w i­

dząc posępność i wzruszenie na twarzy wuja, którego 
humor był zwykle wesoły i rubaszny, rzekł z przy- 
mileniem.

—  Wujaszek się na mnie gniewa?
— Ja zaś? I o cóżbym się miał gniewać! Żal 

mi, że starościanka nie tobie się dostaje to prawda, 
ale z drugiój strony niekłopocę się dla nićj o partyę; 
przytem niewątpię tćż, że przedmiot twych westchnień 
musi być wzorem doskonałości, essencyą sentymentów, 
ósmym cudem świata....

I stary pułkownik wymówił to z taką ironią, 
z takićm ukośnem spojrzeniem, że W acław uznał za 
rzecz konieczną, tamę położyć dowcipkowaniu w u -  
jaszka. Powstał więc jak długi, nadał wzrokowi 
i twarzy uroczystą powagę, i jak mówca sejmowy 
co ma rzucić ostateczny argument na zwalenie prze­
ciwnika, wyrzekł głębokim głosem:

— Osoba, którą kocham, z którą jeśli mam 
prawdę wyznać wieczne połączą mię ogniwa — jest 
pani: Herminia Sawancka.

—  Co? ta autorka? co pisze po książkach po ga­
zetach?...

— Ta sama mój wuju; ta sama, klórćj romanse 
tyle ci chwil miłych sprawiły.

— Jestże przynajmniej nieszpetna?
— Gdyby wujaszek widział jaka kibić! jakie oczy! 

tego nikt nieopisze, potrzeba patrzeć własnemi 
oczyma__

— Pokaż mi ją.
—  Gdybyś ją wujaszek słyszał mówiącą! ile 

wdzięku, ile dowcipu! a jaka ujmująca, jaka miła__
— Autorka i miła? to fenomen!
— Cudo, cudo wujaszku!
Pułkownik wyborny znawca ludzi, wiedział do­

brze, iż niewypada przeczyć kochankowi unoszącemu 
się nad zaletami kochanki. Wolał zatem potakiwać 
do czasu, a teraz tylko tę zrobił uwagę:

—  Wiesz o tćm mój Wacławie, że tylko szczę­
ście twoje mam na celu; i aby takowe osiągnąć, 
twego, nie mego gustu radzić się potrzeba. Niechcę 
należeć do tych wujów, co siedząc na pieniądzach 
męczą za żywota swoich siostrzeńców; dla tego n ie -  
pytam o fortunę pani Herminii Sawanckićj; wszak 
nasz majątek jest znaczny; niemniej pomijam zarzuty 
jakie robią zwykle kobietom autorkom —  są to okle­
pane ogólniki; od jednej tylko niemogę wstrzymać 
się uwagi. Czy wiesz, moje dziecko, że małżeństwo 
jest akt bardzo ważny, i że rola małżonka niezawsze 
łatwa do odegrania? Znam ciebie, nie jesteś ograni­
czony; owszem tyle masz nauki i rozumu, żeby to 
wystarczyło dla każdej innej kobiety; ale pomyśl, 
czy ta , którą chcesz pojąć, przystanie na tćj odrobi­
nie? Czy się jej niebędzie zdawać, że go ma więcśj 
niżeli ty? Ach! dziecko moje! tego się najmocnićj 
lękam, abyś w oczach ludzi niebył już Wacławem 
Pięknoskim, ale tylko mężem pani Herminii S a -  
wanckiej?...

—  Słusznie mówi kochany wujaszek; czułem to 
dobrze, i od chwili gdym się oświadczył, chcąc do­
wieść, żem godny takiego wysokiego przedmiotu, 
rzuciłem się z całym ogniem młodzieńczym do pracy, 
i mam nadzieję, że lada dzień dzieło moje ukończę.

■— Jakto? tyś został autorem?
-— Będęż miał teraz od wujaszka żarcików po 

uszy!
—  Bynajmnićj! to mię cieszy; literatura otwiera 

dziś drogę do wielu rzeczy i można przez nią wy— 
wybornie i skutecznie działać; a przytem sława! jaka 
sława, mieć w familii autora, literata, poetę!

— Ale czy mi się uda, to sęk! zawołał z w e­
stchnieniem.

— Uda się — powinno się udać; ja chcę, żeby
się udało! mówił wujaszek z żywością i wesołym
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znaczącym uśmieszkiem, który się kręcił około t łu ­
stego podbródka.

W  skutek tój rozm ow y, w  kilka dni pułkownik 
przedstawił się pani Herminii Sarwanckićj.

Potrzeba oddać sprawiedliwość pochw ałom , j a -  
kiemi W acław  obsypał panią swych myśli; gdyż mimo 
swój miłości, nieprzesadził ani w  opisie jej ta lentów, 
ani powierzchowności.

Od kilku lat wdowa, z niewielkim ale przyzwo­
itym majątkiem, rzuciwszy się w  zawód literacki, 
nabyła już pewnej wziętości i sławy w  stolicy. R o ­
manse je j ,  lubo trącące cokolwiek francuzczyzną, 
czytywano z upodobaniem , nie dla tego ,  że lepszych 
niepisano, a le ,  że w  istocie miały pewien powab lek­
kości i trafności poslrzeżeń. Przytem s a l o n  jej był 
ogniskiem pojęć młodej szkoły, reprezentow anej przez 
kilku zdatnych pisarzy, którzy w  sobotę zgromadzali 
się u  niej na  herbacie, rozprawiając o wartości no­
wych ballad, romansów, trajedyi i poem atów , burząc 
lub stawiając kolosy opinii , mającej się. przez przy­
szłe num era dzienników objawić. P an i Sawancka 
trzymająca niejako ster nad rozpraw am i,  zwykle za­
mykała je  jakim dowcipem, który nazajutrz oblatywał 
miasto. W  św iecie , gdzie tyle papug , a myślących 
g łów  m ało ,  niemasz lepszego środka narzucania swej 
opinii bądź literackiej, bądź politycznej, jak przez echa 
salonu. Już od kilku chwil W acław  i pani Sawancka 
dali sobie znak porozumienia , pani Sawancka oce­
niła zaraz, że wujaszek musi grać bardzo w ażną rolę, 
dla tego odkryła wszystkie baterye swego dowcipu, 
i rozlała urok słodkich przymileń. Nigdy też nie 
była tak żywa, tak w esoła, tak dowcipna i bystra. 
W ac ław  wychodził oczarowany.

—  A cóż wujaszku! zawołał w  zapale —  co o niój 
myślisz?

—  Co myślę? m yślę . . . .  T u  zatrzymał się, 
i szczery wyraz swój myśli zastąpił tym zw rotem  dy­
plomatycznym.

—  Jest to kobieta jakiój tylko można ci życzyć. 
A. twojeż dzieło czy prędko dajesz do druku.

—  Za tydzień najdalej.
—  P racu j,  a pilnie, bo jeśli się niemylę , masz 

rywala.
—  Czy nie grubego K ostusia? pochwycił W a ­

cław z pogardą —  oby tylko tacy byli na zawadzie.

—  Ograniczonyć on , to p raw da ,  m ów ił w u ja­
szek —  ale przystojny, łagodny i niewiele o swym 
rozumie trzyma. Tacy bywają niebezpieczni.

—  Czy podobna wujaszku, aby pani Sawancka 
taka kobieta —

— W łaśn ie  dla tego samego, że taka kobieta —
—  Nierozumiem—
—  Potórn zrozumiesz. —  A teraz pracuj. Pani 

Sawancka w ie  też o twojóm dziele?
—  Niewie —  lecz myślę powierzyć jój tajemni­

cę ;  jej zdanie w y tra w n e ,  je j—
—  Wstrzymaj się —  pochwycił wujaszek szpa­

kami karm iony, niech książka w przód  w yjdzie, tem 
większą sprawisz jej niespodziankę.

—  Słusznie mówisz wujaszku! dzięki Bogu, że 
mi cię zesłał do r a d y !

W a c ła w  dzień i noc pracow ał nad wykończe­
niem dzieła. Tymczasem wujaszek, co nigdy dzieł 
n iew ydaw ał,  postarał się o nakładnika — zapłaciwszy 
za d ruk ,  odwiedził kilku redak to rów  pism czasowych 
i wyprawił im obiad suty, na  którym wszyscy roz­
prawiali i kłócili się prócz w ujaszka, który tylko 
słuchał i czasami powtarzał: mój W acław ek  to ge­
niusz! —  geniusz! przyprawdzali gazeciarze, popijając 
szampana.

Nakoniec dzień wyjścia dzieła na  w idok  publi­
czny zajaśniał. W ac ław  kazawszy swój romans opra­
w ić  i ozłocić, poranną godziną pobiegł do Herminii.

—  Tyżeśto panie W ac ław ie ?  cóż to sprowadza 
tak rano  —  mówiła spuszczając oczki i rumieniąc się. 
Jakieś now e dzieło, czy w o lno  w iedz ieć? . . .

Jest to całkiem świeży rom ans,  jeszcze nieznany 
pani;  ciekawym jakie wydasz o nim zdanie?

—  Pozwól p a n . . .  któż au torem ? jaki ty tu ł?  
gdzie wyszedł?

I w śród  tłoku zapytań o tw iera ła  tajemniczą książkę, 
a rzuciwszy w zrok  na pierw szą kartkę krzyknęła 
z podziwu.

—  I to pan napisałeś! pan! czy podobna! ach 
nigdy byłabym na tę  myśl n iew pad ła ! . . .

Oblicze autorki zmieniło dotychczasowy wyraz, 
a jój uśmiech taki przed chwilą tkliwy, pieszczący, 
zmienił się w  posępność i jakąś niby ironiję.

—  Darujesz kochana Herminio, żem przed tobą 
taił skłonność moją do pisania i tryumfy tw oje  do­
dały mi odwagi pokusić się o sławę autorską. Ażeby 
płód mój pierwotny dobrze był przyjęty od publiczności, 
potrzeba, byś go zaszczyciła swem trafnem zdaniem, 
a stanie się ono niejako wyrocznią—

—  Och! W acław ie!  i mógłżebyś powątpiwać 
o mojej przychylności?...

W ac ław  opuścił panią I le rm in i ję ,  smutny i cze­
goś skwaszony, niewiedząc temu przyczyny. Jakiś 
głos tajemny ostrzegał go o niebezpieczeństwie. J e ­
dnakże mało kto wierzy przeczuciom, choć tak 
rzadko zawodzą.
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W a c ła w ,  au tor  improwizowany i przypadkowy, 
n iemiał w cale wyrobionego ta len tu  pisarskiego; książka 
więc, którą napisał, należała do dość miernych u tw o ­
r ó w ;  leez mimo tego błyskał tam gdzie niegdzie do­
w cip ,  przemawiała namiętność prawdziwa, wyskaki­
wały pomysły oryginalne i niespodziane, w yrażenia 
śmiałe, obrazy żywe; słowem, skupił w  niej wszystkie 
przymioty dane mu od natury, które dopiero w tedy 
stają się ta len tem , gdy się wydoskonalą i poddadzą 
woli umnika. —  Pułkownik wziąwszy tę  spraw ę do
serca czynny był niesłychanie, kłaniał się nisko, czę­
s tował i poił redaktorów . P rzepow iedzenie  starca 
ziściło się do joty. W a c ław  okrzykniony za niesły­
chane literackie zjawisko przez wszystkie rom anty ­
czne i klassycznc dzienniki odniósł zupełny tryumf, 
i panował na wszystkich gotowalniach przynajmniej ze 
dw a tygodnie. N iektóre z dzienników uniosły się
taką gorliwością pochw ał,  że robiąc porów nanie  ta­
lentu W a cław a  z ta lentem  pani Sawanckiej, który do 
jednej kategoryi należał, przyznały pierw szem u nie­
zmierną wyższość stylu tak co do kolorytu jak mocy 
języka, nad stylem H erm ini i ,  bladym, wodnistym, 
i nienarodowym.

Biedna autorka! wszystkie jej zasługi na raz zde­
ptano dla jakiegoś in truza,  co ani sobie rościł tak 
wysokich zaszczytów. I  ona miałaby życie pędzić 
z człowiekiem, k tórem u, co chwila może przyjść 
fantazya odnosić tryumfy nad żoną? o n igdy ! . . .  
Takie dwie siły przeciwne niemogą istnieć obok sie­
bie —  Herminia porw ała  pióro i papier ,  i te słowa 
k reś l i ła :

„O d  dawna zaczęłam zastanawiać się n a  serio 
„nad  w iadom emi projektami, i z wszystkiego przeko­
n y w a m  się, że szczęście niebyłoby naszym udziałem. 
„W olność  wdow ieńska droższą mi jest  nad życie, 
„i t rudno ją czem innem zastąpić. Wierzaj pan w  szcze­
r o ś ć  mych wyznań, rów nie  jak w  stateczną przyjaźń, 
„to jedvne uczucie jakiem zechcićj rozrządzać.“ . . .

W ac ław  odebrawszy taki bilecik, poleciał pio­
runem do Herminii ,  lecz niezostał przyjęty —  pisał 
jeszcze w ie le  lis tów , lecz nieotrzymał odpowiedzi. 
Biedak! mało nieoszalał z rospaczy.

—  W uju!  kochany w uju! m ów ił pewnego dnia 
—  czy wiesz moje nieszczęście?

—  O niczórn niewiem —  odrzekł tenże z minką 
niewinną.

—  Herminija zemną ze rw ała!! . . .
— Zerwała? teraz ją rozumiem; widać, że n ie -  

chciała całe życie spędzić z swoim rywalem.
—  Gdzieżby znow u dla tego? odrzekł W acław  

otw ierając oczy, jakby dopiero przejrzał.

—  Alboż to  mały pow ód? stan autorski płci 
n iem a, a zawiść i próżność zagłuszy i miłośne 
uczucie.

—  O co za g łupstw o, żem ten rom ans napisał 1 
w o ła ł  W a c ław ,  bijąc się w  głowę —  wujaszek za­
żył tylko Jabaczki i uśmiechnął się pod nosem.

W kró tce  potem pani Harminija oddawała rękę 
grubem u Kostusiowi, a W acław a  łączył dozgonny 
węzeł z piękną starościanką.

O ! niema jak wujaszek do rady!

0  wychowaniu zony przez męża na
wielkim świeeie.

(Dokończenie.)

W  pośród tego trwonienia życia i w  pośród kapry­
s ó w ,  umysł kobiety się wycieńcza i ulatnia dusza. 
Niestety! z tej niewinnćj dziewicy staje się kobieta 
p łocha,  biegająca po wizytach, przedmiot uwielbienia
1 litości. Miejsce myśli zastępują jej muzyka, taniec, 
później w idow iska i stroje, później świegotanie i plo­
tki św ia tow e;  dalej próżne żądze i próżne roskosze, 
a wreszcie próżnia , próżnia w  całej okropności i zu­
pełności. Jakież pasmo życia? czyż nie można po­
wiedzieć, że na to jej tylko dano rozum, ażeby wstać, 
ubrać się i szczebiotać! Ileż t ru d ó w  podję to ,  ażeby 
połączyć tyle mistrzowskich ta len tó w ,  z tą  dziecinną 
nienawiścią, na to jedynie, ażeby wydać jednę wiecej 
oliarę św ia tu ,  ofiarę wdzięczną i ozdobną.

Lecz zbliżamy się do rozw iązania: .pierwszy akt 
dramy odegrany, i każda scena jedną kończy się kata­
strofą. P o  uniesieniach miłości nastają w kró tce  krzyki 
rozpaczy. Namiętność męża zużyła s ię ,  zwiędły ma­
rzenia żony. Ta żona ,  którą uczynił swoją panią, 
żona w której widział samą piękność, żona którą zużył, 
znikczemnił, której uwielbiał grymasy, drażnił namię­
tność, podniecał żądze, żona którą napaw ał pochleb­
stwem i roskoszą, ta żona nie jest mu przyjemną, nu­
dzi go. W czoraj okrywał ją dyam entam i: dla niego
jest to już tylko gospodyni,  poko jów ka, istota obo­
wiązana słuchać rozkazów pana i rachować się ze s łu -  
żącemi.

Ach! zstąpić z t r o n u ,  być wzgardzoną kobietą, 
bywszy ubóstwianą pd n ią ! . . .

Smutny dz ień , który prędzśj czy później nieprze­
widziany wschodzi dla wszystkich małżeństw! W tedy  
przybywają nienawiść, gorycz, zemsta, pogarda, grze­
chy pociągające zgorszenie i hańbę: rozłączają się albo
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oszukują.  S e rc e  po trzebu je  m i ło śc i ,  m ło do ść  chce 
odzyskać u t raco n e  uczucia! Szuka tej po ło w y  duszy, 
o k tórć j  m arzy ła ,  a zepsucie  rozpoczę te  p rzez  inęza

sam o się d o k o n y w a—
P o  tym obrazie  po trzebaż  jeszcze d o w o d z ie ,  ze

n ie  mąż ma uczyć ż o n ę ,  ale on sam m a się p rzez  nię 
o d ro d z ić?  Cóż w ięc  r o b i ć ’  P o w ró c ić  kob ie tom  uczu­
cie dok ład ne  ich godności i nauczyć od różn iać  p r a w ą  
m iłość  od sza leństw a .  P ie rw s z y m  w a ru n k ie m  jest,  
aby chciały być koebanem i i s z a n o w a n e m i;  aby m e 
po zw ala ły  p od  żadnym p o zo rem  n a  o p łak an ą  ro lę ,  
w  jakiej je  zos taw ia ją  nasze grub ijańsk ie  n am ię tno śc i ;  
żeby w reszc ie  poznały  ca łą  n ikczem ność  h o łd ó w ,  k tó re  
je  p rzem ien ia ją  w  narzędzia  g ry m a só w  i rozpusty . 
Ś m iem  p o w ie d z ie ć :  n iep o d o b n y  p o s tęp  o św ia ty ,  d o ­
pók i kobiety  nie każą  na m  się ru m ie n ić  za te  g rub i­
jańsk ie  z a b a w y ,  k tó re  to n  w ie lk i  w  tych w yraża  s ło ­
w a c h  : w in o ,  s tó ł ,  kobiety, konie ,  nędzna  lista uciech 
zw ie rzęcy ch ,  k tó rem i cz łow iek  hańb i  n a w e t  ziemię,

k tó r a  go nosiła .
Lecz  jak im  sp o sob em  w p o ić  im m echę c  do  tych 

z a b a w ,  k iedy jej sam e n ie  c zu ją ?  N iech  delikatność  
na jdoskonalsza  będzie  dla dziewicy św ia t łem  jćj sk ro ­
m ności,  jak  w  młodej żonie  je s t  oznaką  godności .  —  
N ie  g rym asów , św ię toszek ,  ale cnoty w ym aga .  Czy­
n iąc  u w o d z e n ie  t ru d n ie j s z ó m , czynią miłość  więcej 
u m y s ło w ą  i czystszą; zos taw iam  jćj m a r z e n ia ,  k tóre  
zachw ycają  naszą m ło do ść  i p o raź  p ie rw szy  w p r o w a ­
dzają w  życie t o ,  co je s t  p iękne  i n ieskończone.

O skarża ją  m a łże ń s tw o  o w szystk ie  p rz ed s taw io n e  
przez nas n ieszczęśc ia ;  o skarżen ie  n ie s łu sz n e ,  m a ł ­
ż e ńs tw o  je s t  d o b r e m , a z łem  je s t  nasze w y c h o w a n i e ; 
a  w ię c  kto p o p ra w i  w y c h o w a n ie ,  od b u d u je  m a łżeń ­
s tw o . O  cóż idzie ? o rzecz bardzo  p ros tą ,  lecz k tó ­
rćj do tąd  nie p ró b o w a n o ;  przyzw yczaić  nas od  m ło ­
dości do w szystk ich  myśli i uczuć, k tó re  mają  zapełnić  
n asze  życie. ‘ C hciałbym nadew szystko  zw róc ić  u w ag ę  
m łodych  dziew ic  na w y b ó r  m ę ż a ,  uzdo ln ić  ich do t e ­
go, w y ry ć  g łęboko  w  ich duszy znaki p raw d z iw e j  m i­
ło ś c i ,  aby niedały się u w o d z ić  żadnem i pozoram i.

Czyż nie są  s tw o rzon e  do k o c h a n ia ?  l o  szczęście 
n ie  po w in n o ż  się rozlać na całe ich życ ie ?  Czyż to  
n ie  je s t  ich pan o w an ie m , ich w ładzą ,  ich p rzeznacze­
n iem  ? A jedn ak  ten  s tary  klasztorny p r z e s ą d , który 
po tęp ia  m iłość ,  is tnieje między rodz inam i ; —  matki 
z apom ina ją  o n iebezpieczeństw ach , jak iem i ta szczupła 
edukacya o tacza  ich córki, o z łudzen iach ,  k tóre  ro d zą  
się z n iew iad o m o śc i ,  i s łabośc iach ,  k tó re  są  skutkiem 

złudzeń.
O tw o rzyć  duszę  m łodć j dziewicy dla p raw d z iw ć j  

m i ło ś c i ,  je s t  uzbro ić  j ą  p rzec iw  n ikczem nym  żądzom ,

k tó re  p rzyw łaszczają  sob ie  je j im ie ;  i tu  p o d w ó jn a  
je s t  ko rzy ść ,  bo e sa l tu jąc  zdolności kochan ia  duszy, 
krępu jesz  n ie jako szalone nam ię tnośc i  zm ysłów .

Badajc ie  p ie rw szy  w y b ó r  dziewicy. Ze w szy ­
stkich p rzy m io tó w ,  k tó re  jej się po d o b a ją  w  kochanku ,  
ani jed en  n ie  je s t  s to so w n y  dla m ę ż a ;  w  is tocie  nie 
w id z i  ona  nic w  osobie ,  k tó rą  kocha, oprócz  p ięk n o ­
ści tw a rz y  lub stro jności odzienia .  Czyż ten  jeden  
d o w ó d  nie j e s t  dosta teczny do po tęp ien ia  całego sys te­
m u  naszej d u szy ?  Z o b a w y ,  aby zbytecznie  nie p o ­
ruszyć s e r c a ,  u k ry w a m y  ko b ie to m  w sz y s tk o ,  co je s t  
go dn e  m i ło ś c i , i d o z w a la m y , aby  uczucie  p ięknego, 
k tó re  się w  n ich  mieści ,  b łąkało  się po  fraszkach; p o ­
w ie rz c h o w n o ść  im się p o d o b a ,  duszy nie znają. Dla 
tego po  6 c iu  m ies iącach  p o łącz en ia ,  szukają  o w e g o  
ugrzeczn ionego  m łodz ieńca ,  k tó ry  zachw yca ł  ich sw o ją  
obecnością ,  i dz iw ią  się zna jdu jąc  g łupca  albo b ru ta la .
A  jedn ak  ludzie św ia to w i  n azyw ają  to  m a łżeń s tw o  ze

sk łonnośc i z łączonem.
P ra w d a ,  że w  dzisiejszym s tan ie  obyczajów , m ło ­

de osoby rzadko  mają  udz ia ł  w  w y b o r z e : za trudnia ją  
ich im aginacyę nie m ężem  ale m a łżeńs tw em , z tąd  n a j ­
w iększa  część kob ie t  nie myśli o m ężu ,  ale o m a łżeń ­
stw ie .  R odzice  ze sw ej strony  s ta ra ją  się u p o rz ą d k o ­
w a ć  m a ją te k ;  celem ic h ,  m ó w ię ,  je s t  z ap e w n ić  los 
sw o im  d z ie c io m , i w  tej myśli u w a ża ją  m a łżeńs tw o  
jak o  in te res  h a n d lo w y ,  jako rzecz ,  k tó ra  nada je  stan 
w  ś w ie c ie ;  zapom ina jąc ,  że to  jes t  także  rzecz, k tó ra  
s tan o w i  szczęście albo nieszczęście rodzin .  T ak  to 
nasza  głupia  m ą d ro ść  w yłączy ła  miłość  z m a łżeń s tw a ;  
zrobiliśmy z niego targ ,  p rzez k tóry  panny  k u p u ją  w ł a ­
dzę rządzen ia  w yd a tk iem  d o m u ,  w y chodzen ia  samym, 
szukania  ob ok  siebie te j  po ło w y  duszy , tćj doskonałćj 
is to ty ,  o k tórej m ło d o ść  marzy i chce posiadać. Bo 
nasze w y c h o w a n ie  m oże  oszukać  sk ło n n o śc i ,  ale nie 
m oże  ich zn iszczyć: mężczyzna i kobie ta  je s t  je d n ą  
is to tą ,  k tó rą  n a tu ra  us i łu je  połączyć przez miłość.

System  teraźniejszy je s t  cbytrością  i o szu k ań s tw e m , 
oddala  n iebezp ieczeństw o  z d o m u  o jc o w sk ieg o ,  ażeby 
je  p rzen ieść  w  dom  męża. Szczególne w y ch o w a n ie ,  
kórego  celem  zrzucić ciężar naszej n iep rzezornośc i na 
kogo innego. —  T ak  w ięc  dziew ice  nie m o gą  robić  
w y b o ru  z p o w o d u  b ra k u  dośw iadczen ia ,  a w y b ó r  ro ­
dz iców  je s t  p raw ie  zaw sze  zły dla b rak u  rozw ag i.  J e ­
steśm y między dw ojg iem  z łe g o ,  bez żadnej drogi do 

dobrego .
Aby w'yjść z teg o  o p łakanego  położenia ,  je s t  tylko 

jeden  s p o s ó b ,  dać  pan no m  w ięce j w olności i zarazem 
w ięcćj św ia t ła .  C hciałbym w y ryć  w  ich duszy w z ó r  
idealny w szystk ich  doskonałośc i  c z ło w ie k a , i nauczyć 
w ładan ia  sw o ją  sk łonnością  p o d ług  tego obrazu. N i -
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szcząc ich n iew olę ,  przyzwyczaiłbym do polegania 
na własnćj mocy, co wiele znaczy dla ich cnoty; roz­
wijając w  nich w rodzone uczucie piękności moralnćj,  
przyzwyczaiłbym je  do szukania jej wszędzie, albo r a -  
czćj do przekładania jej nad wszystko. —  Nie bójcie 
się w ięc miłości; płomień, który dziś pożera, będzie 
płomieniem oświecającym i ożywiającym!

ROZMAITOŚCI.

Z P o z n a n i a .  —  Księgarnia N. Kamieńskiego 
i Spółki ogłosiła co następuje: „P ism o będzie
wychodziło i nadal począwszy od 1. Stycznia 1 8 4 5 .  
Z pow odu  znacznych kosztów nakładowych zmuszeni 
jesteśmy zaprowadzić zmianę względem składania n a -  
leżytości za to pismo, a mianowicie, że równie w  księ­
garni jak na poczcie Rok będzie w ydaw any tylko za 
złożeniem w  gotowiznie p ó ł r o c z n ó j  p r e n u m e r a t y  
wynoszącćj 3 tal. Poniew aż mało więcej nad zapis 
będzie się drukowało egzemplarzy, przeto chcący p re ­
num erow ać, zechcą się wcześnie na poczcie, lub 
w  którejkolwiek księgarni zgłosić. “

Niewyczerpany pisarz komedyi Scribe w  Paryżu, 
napisał now ą komedyą: „ B a b i o l e  e t  J o b I o t , “ 
którą niedawno przedstaw iono , a że jest przed­
miot nadzwyczaj komiczny, przeto wszystkim p o ­
dobała się.

Znany misjonarz Gutzlaff, Niemiec, teraz urzę­
dnik angielski w  Chinach, napisał wiele dzieł w  nie­
mieckim, holenderskim, angielskim, łacińskim, s ia m -  
skim, laozyjskim, kambodiańskim, kochinchińskim, 
japońskim i chińskim języku.

Teatr  nouveaute w  Brukseli odznacza się zupeł­
nie nowem  urządzeniem. W ystaw m y sobie okrągłą 
salę, na której zawisła kopuła szklanna. Niemasz 
tam pająka lyszczącego św ia tłam i,  lecz płomyki ga­
zowe po za szkłem przyćmiono rzn ię tem , które rzu­
cają łagodną św ia tłość ,  podobną do dziennej. Na 
scenie niemasz brzydkiego pu łapu ,  pasów  naśladują­
cych powietrze i obłoki. Pułap  tea tru  wygląda jak 
n iebo , w  pół kopuły, na którem rozlewają się roz­
maite stopnie światła z szczególniejszą sztuką zas tó so -  
wane. P raw dziw e niejako słońce, księżyc, t. j. dwie 
świecące kule oświecają w edług potrzeby, jak w  na­
turze owe niebo, na którem w śchód i zachód słońca, 
zorza nocna i poranna z ła twością pow sta je ,  t rw a 
i niknie. O kulisach nie masz mowy. Na okół

sceny rozwieszone jest płótno, które z niebem w  jedność 
nieprzerwaną spływa. Gdzie aktorzy wchodzą lub 
wychodzą,  znajdują się drzwi lub inne otwory. Te 
dekoracye są zapomocą machin parowych poruszane 
na  dół i do góry według potrzeby i w  okamgnieniu 
następują zmiany bez żadnćj przeszkody. Urządzenie 
to  zasługuje, aby po większych i znakomitszych te ­
atrach było zaprowadzone.

W  Szwecyi, a nawet i w  stolicy Sztokholmie 
t rw a  dotąd szczególniejszy zwyczaj. Narzeczona i na ­
rzeczony muszą się pokazywać w dniu ślubu tłum om 
przybyłym na ich widzenie. Nie masz różnicy mię­
dzy starymi: im kto bogatszy, tern więcój cisną się 
do widzenia jego. Od czasu do czasu o tw ierają  się 
podwoje domu i wpuszczają całą zbiegłą czeredę do 
izby ozdobionój kwiatami i liściem zielonćm. W  tćm 
staw a młoda para i przedstawia się wszystkim, a pu ­
bliczność głośno chwali lub gani nowożeńców. Nie 
raz trafi się, iż bez obłazu robią postrzeżenia, a szcze­
gólniej,  kiedy niebo niepobłogosławiło ich piękności, 
lub jedno lub drugie jest stare. Dla tego wielu w cho­
dzących w  stan małżeński, woli się żenić na wsi, 
aniżeli w  mieście, bo na wsi nie masz tego staroży­
tnego zwyczaju; kto zaś jest  m łody , ładny i przyje­
mny, ten idzie za dawnym zwyczajem swych ojców, 
i tyleż słyszy pochw ał,  życzeń szczęścia i błogosła­
w ieństw a w  nowym zawodzie.

P ew n a  służąca kramarza w  Hadze,  dopuściła  się 
osobliwszćj zbrodni. Mięszała bow iem  arszenik do 
soli kuchennej,  którą kramarz przedawał. Skutki 
okropne otrucia pokazały się na ludziach i zwierzętach, 
a policya na żaden sposób nie zdołała wykryć przyczy­
ny ,  m im o, że przypadki coraz częścićj się powtarzały 
i całe miasto było przerażone. Nareszcie lekarz jeden 
doszedł tego ,  że truciznę zmięszano ze solą, a raz 
wykrywszy truciznę, ła tw o można było dochodzić gdzie 
ją  w  soli kupowano. Tak odkryto nareszcie trującą 
dziewczynę. Zapytano j e j , dla czego dopuszczała się 
tak okropnej zbrodni, na to odrzekła, że miała wiele 
do roboty i dla tego niemogła tak często wychodzić do 
swego kochanka żołnierza. Ażeby robotę skrócić 
wpadła  na myśl, mięszać truciznę do soli , k tórą  pan 
jćj p rzedaw ał, przezco spodziewała się , że odbyt 
u  niego zmniejszy się na towary, które boleści kupu­
jącym sprawią. Wzięła więc truciznę, którą kramarz 
miał u siebie pod dachem schowaną. Nie miała j e ­
dnak zamiaru, aby która osoba z jej przyczyny zmarła, 
gdyż nie wiedziała kto sól kupi. I  na szczęście nie 
było przypadku śmierci z tego pow odu ,  jednakowoż 
skutki tego nierozsądku mogły być okropne. Dzie­
wczynę przeto na śmierć skazano.
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O szczegół nieszćm p rzyw iązau iu  ko b ie t ,  czytamy 
w  pam ię tn ik a ch  p e w n e g o  A ng lika ,  k tóry  jak o  kupiec  
b a w i ł  la t  kilka w  po łu d n io w ó j i pó łn ocn e j  A m eryce .  
Ś ró d  szczepu dzikich K o m a n c h ó w  zobaczyłem k o b ie ­
t ę ,  k tó ra  na żaden  sposób  n ie  m og ła  na leż eć  do ich 
r o d u ,  dla tego  p rz em ó w iłem  do niej po h iszpańsku 
i p rzeko na łem  s ię ,  żem się nie mylił . B yła  to  osoba 
p o rw a n a  p rzez  dzik ich , ożen ił  się z n ią  je d e n  z tego 
ro d u  i nie życzyła sobie w ca le  p o w ró c ić  do sw oich .  
P rzyk łady  te g o  rodza ju  często się w  ow ych  krajach 
pow tarza ją .  T ąk  K o m a n c h o w ie  p rzed  dw u d z ie s tu  laty 
p o rw a l i  có rkę  g u b e rn a to ra  C h ih n a h u a ,  k tó ry  im ro z ­
kazał w yp łac ić  1000 d o la r ó w  za w y d a n ie  sw ej córki. 
C ó rka  ta  na  p od z iw  w szy s tk im ,  w ró c ić  nie chciała. 
K aza ła  ojcu p o w ied z ieć ,  że j ą  t e t o w a n o ,  w y d a n o  z a -  
mąż i m a  dziec ię ,  że. byłaby daleko  nieszczęśliwszą, 
gdyby w ró c i ł a ,  an iżeli zostając u  dzikich.

N o w y  sposób  na  bó l z ę b ó w  odkry to  w  g u m m i-  
elastyce czyli k au czu k u ;  rzecz ta staje się m ięką  i l ipką 
w  ogniu  i szczególnićj u ła tw ia  w ypełn ian ie  sp ró ch n ia ­
łych z ę b ó w ,  k tó re  w łaśn ie  są przyczyną bó lu  zębów . 
T o p i  sie kaw a łek  gum y  na  druc ie  w  ogniu  lampy, 
i w c iska  się dopók i j e s t  g o rą ca  w  spruchnia ły  ząb, 
a  ból na tychm ias t  us ta je .

Angielski chem ik  jed en  opisuje  ja k  m ożna o trzym ać  
lód z tygla rozpa lonego .  W y s ta w m y  tygiel p la tynow y 
n a  p łom ień  sp iry tusow ćj la m p y ,  rozgrze jm y go aż do 
k o lo ru  cze rw onego  i nalejmy cok o lw iek  k w a su  s i a r -  
czanego ,  na tenczas kw as  te n  s taw a  się ciałem sta łem  
w  tyglu i nie  u lo tn i  się ani k rop la  z niego. N alaw szy  
zaś p a rę  kropli w o d y ,  u la tn ia  się w  tćj sam ćj chwili 
k w a s  i to  tak  szybko ,  iż p o rw ie  ze s o b ą  cały cieplik 
w  w odzie  z a w a r ty ,  k tóra  p rze to  jak o  lód n a  dno  ty ­
gla opada .  Jeże l i  chw ila  s tó so w n a  nie  p rzem in ie ,  
na tenczas możem y k aw ałek  lodu  tego zanim stopnieje ,  
z ro spa lonego  tygla wyrzucić .

Ulubiony poe ta  niemiecki L e n a u  cierp i p o m ię s z a -  
nie zm ys łów . P o d łu g  najnow szych  don ies ień  choroba  
jego  w zm ag a  się i w y b u ch a  b u rz l iw o śc ią  tak  dalece, 
iż je m u  w d z ie w a ć  są  zmuszeni sp en ce r  p rzym usow y. 
Żadnej o sob ie  w iedzy  nie m a ,  tylko w y da je  m u  się 
raz, że jes t  m esyaszem , drugi raz k ró lem  polskim, k tó ry  
ojczyznę sw o ję  w skrzes ić  pow in ien .  M ybyśm y za ­
w o ła l i  z Szeksp irem  ,,o co za duch zburzonym  został!

D ziennik  de L iege  p o w ia d a ,  na w ie lk ich  ob iadach 
u  nas je s t  n o w y m  zw yczajem , ażeby każdy gość m ia ł 
p rzed  sob ą  na  nakryc iu  kartę  p ięknie  l i tografow aną,  
n a  której sp isano  w szystkie  p o tr a w y ,  k tó re  b ęd ą  dane 
n a  obiedzie.

P rz e d  n iedaw ny m  czasem stanęło  t r z e ch  d o ró s z k a -  
rzy z 6 0 , 0 0 0  l is tów  z p ro s p e k ta m i ,  k tó re  zwieźli na

pocz tę  dla rozes łan ia  ich po całćj Francyi.  P ocz ta  dla 
tego w  tym  dniu  opóźniła  się o ca łą  godzinę.

P ło d n o ś ć  pisarzy  francuzkich ro m an só w , p r z e c h o ­
dzi nie raz w szelk ie  pojęcia .  A lek sa n d e r  D u m a s  pi­
sa ł  d o tąd  jed n ocz eśn ie  do  trzech  gazet ro m a n s e ,  te raz  
chce sobie  w y po cząć  i z a w a r ł  ugodę  z dziennikiem „la  
p r e s s e , “  że o trzy m a  8 0 , 0 0 0  f ranków  na r o k ,  za j e ­
den do p ó ł to ra  to m u  ro m a n su  dosy łanego  do tego  
dziennika, i że do innych pism p isać  nie będzie .  T ak  
w ięc  n azyw a 1 2  do 1 8  to m ó w  na ro k  w ypoczynk iem .

P e w ie n  robo tn ik  w  P a ry ż u  w raca ją c  do dom u  ze 
sw o ją  ż o n ą ,  zobaczył przy  s łup ie  kam iennym  leżącą 
postać  ludzką. L i to śc iw i ci ludzie zbliżyli się i p o ­
znali w  niej kobie tę  z dziec ięciem na  ręku .  P rz e m ó ­
w ili  do niej, lecz n ieodebra li  żadnej o d p o w ie d z i ; r u ­
szali n i ą ,  ale ta  b iedn a  is to ta  p ra w ie  m a r tw ą  była. 
N akon iec  przyszła do s iebie  i chcia ła  m ó w ić ,  lecz s to ­
jący n ad  n ią  n ie  rozum iel i  j ę zy k a ,  k tórym  m ów iła .  
P o czc iw i ludzie wzięli  m a tk ę  i dziecię ze s o b ą  do  do ­
m u  i zdumieli się nad  jć j  m łod oc iany m  w iek iem  i p ię­
knością .  Troszczyli się o n ią  i sp ro w ad z i l i  s ta rego  w ia ­
ru s a  do n i ć j , k tó ry  był w  rozm aitych krajach. T en  
p o z n a ł ,  że b iedna  ta kobie ta  je s t  H iszpanką .  J e m u  
o p o w ied z ia ła  sw ój los op łakany. M iała  o ko ło  1 8  lat 
i u rodz i ła  się w e  W a le n c j i .  T am  znalazł się jakiś 
cudzoz iem iec ,  pos t rzeg ł  u ro czą  A nnę  i s ta ra ł  się o jćj 
m iłość . Aby ujść  p rzed  okiem  su ro w e g o  ojca sw ego , 
um knęli  oboje  do M a d r y tu ,  bo w ie rzy ła  w e  w ieczn ą  
m iłość  n iezna jom ego, i nie pytała  o jego  rod z in ę  i s to ­
sunki.  O n  nareszc ie  sprzykrzył sobie H iszpankę. J e ­
dnego  dn ia  zbliżył się do n ić j ,  o św iad czy ł ,  że n a d -  
z-wyczajne okoliczności zm uszają  go do w yjazdu  na 
k ró tk i czas i w z y w a  ją ,  aby 1. Paździe rn ika  tego  rok u
przybyła  do P a ry ża  do h o t e l u   P o te m  przysiągł
jej w ie c z n ą  m iłość  i odjechał. A nna  opuści ła  M adryt,  
u da ła  się do Barcelony, gdzie je j dziecię zach o ro w ało ,  
po  kilku dniach opuści ła  to  m ia s to ,  aby s tanąć  na  1. 
P aźdz ie rn ika  do P a ryża  i s tanęła  tam że w  n ad z ie i ,  że 
u jrzy sw ego  kochanego .  P ien iąd ze  p ra w ie  wszystkie 
w y da ła ,  sp iesznie  w ię c  w y py ty w ała  się o hotel n az n a ­
czony, o u licę, ale ani ulicy, ani ho te lu  tego nazw iska  
nie masz w  P aryżu .  P rze rażo n a  n ieszczęściem biegała  
z dziec ięeiem po  og ro m n ć m  te in  m ieśc ie ,  lecz n ik t  jej 
nie  m ó g ł dopo m ó dź  w  w ynalez ien iu  jej o s o b y , k tó rą  
o n a  n ad  życie u kocha ła .  T ak  po  u p ły w ie  dni kilku, 
w y c ie ń c z o n ą ,  bez znaku  życia ,  znaleźli ci robotnicy . 
O ni j ą  zaprow adzil i  do posła  h iszpańsk iego ,  ale i ten 
nie m ógł w ynaleźć  jć j kochanka.  N akoniec  n ap isa ł  do 
ojca n ieszczęśliw ćj Anny, który  z radośc ią  oświadczył, 
że przyjmie w dzięczn ie  s w e  dziecię i przesyła  jć j  p ie ­
n iądze na drogę . A nna przed łuża ła  sw ój odjazd, m a -
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j ą c  jeszcze  p ro m y k  n a d z ie i , że zoczy sw eg o  uk och a  
n e g o , aż nareszcie  z zw ą tp  iałóm sercem  przed  kilku 
dn iam i przysta ła  na  odjazd do swój ojczyzny. K to  zaś 
by ł  te n  n ie l i to śc iw y  zw odziciel i co się z n im  s ta ło ,  
d o tą d  nie m o żna  było w yśledz ić .

W  całej Anglii zb iera ją  teraz  sk ładkę dla R o w la n d  
H ill ,  k tó ry  p o d a ł  p lan  zmniejszenia  op ła ty  od l is tów  
p ocz tą  p rzesy łan ych ;  m a  to  być u w a ż a n e  za n a d g r o d ę '  
n a ro d o w ą ,  k tó rą  m u  wdzięczny n a ró d  sk łada .  D o tą d  
z e b ran o  7 0 , 0 0 0  ta l . ;  su m m ę tę  p rzecie  u w a ż a ją  za 
zbyt szczu p łą ,  aby m ogła u chodzić  za n a d g ro d ę  n a r o ­
d o w ą ,  dla te g o  p o d w o ić  j ą  p o s ta n o w io n o .

N ajw iększy  obraz d o tąd  z n a n y ,  j e s t  „ k o ro n a c y a  
N a p o le o n a "  przez D avida . J e s t  długi 3 0  s tó p ,  w y ­
soki na  1 9  stóp . „ W e s e l e  k a n a n e j sk ie "  P a w ła  
V e ro n e se  u w a ż a n e  dotychczas za na jw iększy  obraz, 
m a  tylko 2 8  s tóp  d łu go śc i ,  1 6  w ysokości .  D a w id  
p ra c o w a ł  n ad  sw ym  o b raz em  trzy lata. K o p ia  tego 
o b raz u  p o d  jego  o k iem  w y k o n an a  i p rze ro b io n a  przez 
n iego , do s ta ła  się do Anglii  w  r. 1 8 1 4 - ,  z ta m tą d  do 
A m eryki ,  gdzie spal i ła  się podczas  pożaru .

S ław n y  fizyk B iot do n ió s ł  akadem ii um ie ję tnośe i ,  
iż w yczy ta ł  z chińskich rę k o p isó w  w zm ian k ę  o p e ­
w n y m  in s t ru m e n c ie ,  k tó ry  zaw sze  na  p o łu d n ie  w s k a ­
zuje i p rzed  2 7  w ie k am i by ł w  używ an iu .  T a k  w ięc  
C hińczykow ie  wynaleźli igłę m a g n e s o w ą  p rzed  E u r o ­
pejczykami. I  k om p as  d o tąd  u  C h ińczyków  używ any, 
pokazu je  na  po łu d n ie  nie na  pó łnoc .

. M O D Y .
P a ry ż , dnia 10. L istopada 1844.

M iędzy tkan inam i,  k tó re  na n ad cho dzącą  z im ę k u ­
pu ją  damy, p rzed  innem i p ie rw sze  za jm uje  miejsce su ­
kno am azońsk ie  czyli k asze m iro w e .  J e s t  ono  cienkie, 
m ięk ie  i ciepłe .  R o b ią  z n iego u b ran ia  na  wzięcie  
r a n n e  i zdobny  negliż w  ko lo rach  c iem nych, a m ia n o ­
w ic ie  w  cza rn ym , zie lonym i b ro n z o w y m  kolorze. 
U b ran ia  te  w ysoko  zach o d zą ,  m ają  ko łn ierz  m ały  p u -  
ry tań sk i ,  czasem w y ło g i ,  zdob ią  je  b u r ta m i  j e d w a -  
b nóm i lub a k sam itn ć m i ,  niem nićj b y rin tam i lub  tćż  
zupe łn ie  n o w y m  haftem je d w a b n y m  i szne low ym .

Szlafroczki w a to w a n e ,  w  r o k u  zeszłym zan iedbane ,  
dziś w ięcej się p odoba ją .  Jeże l i  zechcem y m ieć  c ie­
p ły u b ió r ,  a n ie  g ru b y ,  w ó w c zas  na u b ió r  w a to w a n y  
ob ióram y lśn iącą  a lcyone ,  lśniącą lew an ty n ę  lub rep s

w  ciem nych k o lo rach .  D o  tak ich  u b io r ó w  noszą  k a ­
p e lu sze  a t ła so w e  ściągane.

P iękny  u b ió r  na  przechadzkę  s ta n o w i  suknia  j e ­
d w a b n a  w  p e r ł o w y m  kolorze  z p rze p a s k ą  o p a trz o n ą  
k la m rą  i w yso k o  zachodzącym  s tan ik iem  z p o d w ó jn e -  
mi w yłogam i.  W y ło g i  te  p rzechodzą  n a  p o w ło k ę  
i tw o rz ą  tam  p rz e w ró c o n ą  p ią tkę  rzym ską  A -  Z pod 
obcis łych r ę k a w ó w  w ygląda ją  z faso no w ane  p o d ręk aw y .  
Do tego  u b io ru  szal k a szem iro w y ,  kapelusz z b ia łeg o  
a tłasu ,  o zdob iony  ga łązką  d ę b o w ą  i kilką błyszczącemi 
chrabąszczam i na liściu.

S ta ran o  się także  w  św iec ie  e leganckim  w p r o w a ­
dzić spencerk i aksam itne  z po łam i i to  na  szlafroczkach 
z czarnego atłasu . W  ogó le  k o lo r  czarny p rz e w a ż a  
inne  w  tym roku .

F a lb any  ta k  się stały m o d n e m i , iż n a w e t  j e  na  
szlafroczkach noszą  i to  z koronek .

N adzw yczaj w ie le  u p o w szech n i ło  się u b io r ó w  z k r a -  
tk o w a n ć j  llaneli, jako  płaszczy, sza ló w  i u b io r ó w  do ­
m o w y c h ;  na  szale d ług ie  b io rą  też  pas ia s tą  flanelę. 
W idz ie l iśm y  także  k ró tk ie  płaszcze  z flaneii w  b ia łe  
i czarne  p a s y ,  k tó re  nazy w ają  p łaszczam i m le c z a re L  
Nie są  one  e leganck ie ,  przecie  j e  często  noszą .

P ió r a  zdob ią  w szystk ie  kape lusze  aksam itne .
N o w o śc ią  są  greckie  p a l l e to ty , p o d o b n e  b a rd zo  

do m ę sk ich ,  ale m ające także sob ie  w ła śc iw e  różn ice . 
K o lo r  i tkan in a  p o w in n a  być zupe łn ie  ta  s a m a ,  co u  
sukni.  ' P rzy s ta ją  do części górnej c iała tak , iż w yd a ją  
się suknią  w y so k o  zachodzącą .  R ę k a w y  są  obszerne ,  
a  szczególniej u  dołu , gdzie są  p rzec ię te  i s z nu row ane .  
P a l l e to t  taki dobrze  w y g ląd a  i o d p o w ia d a  c e lo w i ,  ale 
n ie  radzim y go nosić  na p ieszśj p rzechadzce .

D l a  m ę ż c z y z n .  F ra k i  m a ją  n is k ie ,  szerokie  
k o łn ie rz e ;  poły  raczćj k ró tk ie .n iż  d łu g ie ;  w yłogi sze­
rok ie  , rę k a w y  w ązk ie .  K am ize lk i na  ba le  są  szali­
kow e, lub też  z k o łn ie rzem  sto jącym . R o b ią  je  z pi­
ki, z y ene tienne ,  je d n o k o lo ro w e g o  ak sam itu  w  k o lo ­
rze  cza rn y m , f i jo łk o w y m , zielonym.

Objaśnienie ryciny.
1. K ap e lu sz  zdobny  w s tążkam i i k w ie c ie m ;  szlafro­

czek kaszem irow y.
2 .  K a p o tk a  a t ła so w a .  J e d w a b n y  szlafroczek z o tw a r ­

tym  stanikiem.
3 .  T w in  w ierzchn i .  S u rd u t .  P an ta lo n y  w  pasy.

R edaktor: N . Kamieński.
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